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Nakładem Redakcji.—W komisie księgarni Gubrynowicza i Schmidta. 


O pojenia zwierząt domowych. 


Wiadomo nam wszystkim, że dobra woda potrzebną jest dla 
zdrowia, zwierząt, lecz niejeden z nas nie' wie, że z pozornie czy= 
stej wody wiele chorób się wywiązuje. Szkodliwe skutki wody 
nie zawsze się zdradzają nienaturalną wonią, złym smakiem lub 
zmienioną barwą. 

Dobra woda musi być chłodną, świeżą (100—12*R), przezro- 
czystą, bezwonną i nie pozostawiać żadnego posmaku. Zwierzęta 
nasze wolą tak,zwaną miękką wodę, stojącą lub rzeczną, jak twar- 
dą, obfitujacą w sole, szczególnie w wapno i sól kuchenną, która 
na organizm człowieka tak odświeżająco działa. Można wpraw= 
dzie zwierzęta i do tej twardej wody przyzwyczaić, lecz niełatwo 
je potem nakłonić do przyjmowania napoju innego składu; uwaga 

„ta dotyczy przedewszystkiem koni. Wół pije często i z własnego 
popędu mętną, stojącą wodę i ta mu wcale nie szkodzi, jeżeli się 
do niej raz już przyzwyczaił. 

Lecz jak już wspomnieliśmy. na samym wstepie, nienalaży 
się nigdy łudzić, że woda niezdradzająca swej szkodliwości wonią, 
barwą i t. d. musi koniecznie być zdrową. Przeciwnie. 

Szczególnie szkodliwą jest woda zawierająca składniki gni- 
jących ciał roślinnych lub zwierzęcych. Często jednakże jedyny 
sposób wykrycia ich polega na chemicznem badaniu a i ten cza- 
sem niedostatecznym się okazuje. 

Zimna woda jest w ogóle dla zwierząt niebezpieczną, bo pi- 
cie jej wywołuje gwałtowne oziębienie wewnętrznych części orga- 
nizmu i krwi, szczególnie jeżeli żołądek jest próżny a ciało mo- 
cno rozgrzane. Niebezpieczeństwo jest tem większe, im woda jest 
zimniejszą. Najpierwszym objawem szkodliwych skutków jest mniej 
więcej silne drżenie, jerzenie się sierści, posmutnienie, nienatu- 
ralna postawa i t. d. co wszystko nieraz po pewnym przeciągu 
czasu bez żadnych dalszych złych następstw przemija, lecz nieraz 
także sprowadza bole w całem ciele, kolki, reumatyzm, biegunkę, 
dyssenterję, dławicę, kaszel lub zapalenie płuc. Oprócz tego wy- 
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nikiem takiej nieostrożności może być zaraza śledziony (węglik), 
a u zwierząt ciężarnych poronienie. | 

Podobnie smutnem następstwom może na pewno zapobiedz 
tylko pojenie w stajni. Na wolnem powietrzu trzeba przynajmniej 
uważać, iżby woda nie była bardzo zimna i zwierzęta jak najmniej 
rozgrzane. Największe niebezpieczeństwo zagraża roboczym ko- 
niom i do nich to przedewszystkióm poniżej umieszczone prze- 
strogi odnieść należy. Dla ogrzania nieco wody dobrze jest wy- 
stawić ją na czas jakiś na działanie słońca i powietrza, albo też 
wymieszać dobrze ręką; bez lub z dodatkiem odrobiny mąki lub 
skrupionego zboża, albo nareszcie i najprościej rozmieszać ją z cie- 
płą wodą. Dla zapobieżenia zbyt gwałtownemu piciu dobrze jest 
przyrzucić po wierzchu wodę odrobiną siana tak, ażeby zwierzęta 
powoli wciągać ją w siebie musiały i w pyskach nieco ogrzewały, 
albo też poić w kilku przestankach. Przed pojeniem należy zaw- 
sze zadać nieco paszy, najlepiej suchego siana, a potem dopiero 
napoić aż do zupełnego ugaszenia pragnienia; nie poić jeżeli ciało 
mocno jest rozgrzane i po napojeniu na nowo w ruch zwierzęta 
wprawić. Takie ostrożności można z łatwością i wszędzie zachować. 


Wszelka wystała woda niechetnie jest przez zwierzeta przyj- 
mowaną; taka woda jest niesmaczna, nie działa orzeźwiająco, a mo- * 
że nawet szkodliwych własności nabrać. 

Dobrze przyrządzone, ciepłe napoje używane są tylko w staj- 
niach mlecznych i opasowych. Przyczyniają sie one znacznie do 
pomnożenia produktów zwierzęcych i więcej ich dostarczają, jak 
kiedyby były zadawane na zimno, lecz w zamian osłabiają także 
siłę trawienia i zwierzęta niełatwo nawykają do nich. Tempera- 
tura 199—200 jest dla takich napojów najodpowiedniejszą. 

Gorącego napoju żadne zwierze nie dotknie. Sparzywszy so- 
bie wargi i język, z wielką cierpliwością wyczekuje ono ochło-= 
dnienia. 

Na wybuch chorób żołądkowych i oddechowych (jak kolki, 
dławica, dyssenterja) jako też i zarazy śledzionowej wpływa bar- 
dziej niska temperatura niż ilość użytej wody. Przeciwnie reu- 
matyzm jest zwykle skutkiem zadania zbyt wielkiej ilości, cho- 
ciażby mniej zimnej wody; zresztą woda w tym razie wywołuje 
tylko gwałtowne objawy istniejącej już poprzednio choroby. U cię- 
żarnych zwięrząt i na czczo podana zimna woda powoduje silne 
ruchy i często, jak już wspomnieliśmy, zrzucenie płodu. 

Zbytecznem jest i nielitościwem zresztą odmawiać koniom 
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napoju, dopóki po wielkiej pracy zupełnie w stajni nie oschły; 
zależy tylko na tem, ażeby obieg krwi i oddech był uspokojony. 
Zimny napój o wiele mniej jest niebezpieczny, kiedy skóra gorącą 
jest jeszcze i paruje mocno, niż kiedy już ochładzać się zaczyna. 
Większa część słabości zresztą nie pochodzi z podania zimnego 
napoju w drodze, w ciągu pracy, gdy ruch następny zapobiega 
złym skutkom, lecz z pojenia zwierząt w stajni, na odpoczynku, 
kiedy się właśnie ochładzać zaczynają. 

W zimie należy podawac zwierztom wodę świeżo ze studni 
czerpaną, lub w ciepłej stajni wystałą, albo też poić przy studni. 
Woda na wolnem powietrzu w tej porze wystała obniżyłaby jeszcze 
więcej swą temperaturę. Jeszcze zimniejszą naturalnie będzie 
woda, niepochodząca bezpośrednio z ziemi (studnie, źródła), lecz 
płynąca lub stojąca na powierzchni ziemi. W skutek długiego 
wystania się woda nabiera niemiłego smaku, podobnie jak w sku- 
tek gotowania. Zimna woda wydzielaną jest napowrot z ciała 
w formie ciepłego płynu lub pary; dla ogrzania jej lub wyparo- 
- wania ciało dostarcza jej własnego ciepła, które mu zapomocą 
karmy zwrócone być powinno. Używanie znacznej ilości zimnej wody 
wyniszcza zatem ciało i dodaje apetytu, co nam uzasadnia korzy- 
ści jakie z zadawania ciepłych napojów i ogrzanych a wodnistych 
pokarmów w pewnych okolicznościach wynikają. 

(Haubner.) 


Jakie korzyści przynosi zmiana nasienia, 


Oto co w tej mierze pisze p. Prochaska, rządca dóbr w Mo- 
rawji w „Wiener landw. Ztg.*: „Od trzech lat, powiada on, zmie- 
niłem wszystko uasienie w mojej dzierżawie, a że tu przy znacznem 
wyniesieniu nad poziom morza „około 1350 stóp“ klimat jest nie- 
co ostry, chociaż uprawie zboża bardzo sprzyjający, starałem się spro- 
wadzać zboże na nasienie z okolice jeszcze zimniejszych i z gorszą 
ziemią, chociaż ziarno takowego gorszej było jakości aniżeli to, 
które u siebie produkowałem. Oczywiście, że, aby mieć dokładne 
porównanie rezultatów —posialem wszystkie rodzaje zboża w jedna- 
kowych warunkach—siewając przytem obok świeżo sprowadzonych 
gatunków także i swoje nasienie. I tak w jesieni 1871 posiałem 
różne odmiany pszenicy na polu próbaem, siejąc w rzędy 9 cali 
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odległe po korcu na każdem poletku 21/ morga obszaru mającem 
i zabrałem z morga: 


pszenicy białej frankensteinskiej. . 27.2 mierz. po 90 f. w. w. 
ži piaskowej (prolific). . 30.4 „ 90 mais ten 
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. W tym samym roku wysiałem także równe odmiany żyta p 
korcu na każde 4 Zmorgowych poletek próbnych i zebrałem z mor- 
ga następujące plony: 
żyta rosyjskiego umyślnie z okręgu Saratowskiego 

sprowadzonego =. « . . . 38.0 mierz. po 83 f. w. w. 
żyta regenerowanego hr. Walderdorfa26.0 n = n B&n n » 

„i probstajskiego niini sosna ZODrissodmii SW aD 

ao MOMOWSZO, ine aara 10 „Mony: ZAD „a SP AiE aa 

Jęczmienia posiałem na wiosnę w r. 1872 w rzędach na 
41/6 odległych po korcu na każde z poletek próbnych objętości 
1.33 morga. i 
Plon był na morgu: 
Świeżo sprowadzony jęczmień górski, morawski 
z Neustądtel . 39.0 mierz. po 79 f. w. w. 
sprowadzony jęczmień angielski . 4425 „ „ Tlp n 
domowy jęczmień kawalerski . . 315 n p 78 ud: 
Przy tem zauważyć muszę, że sprowadzony angielski jęczmień 
oryginalny „tak zwany angielski jęczmień browarny* ważył tylko 
70 f. w. i że u mnie zrodzony mimo iż ważył o tyle więcej— 
zachował jednakże. szlachetny swój „charakter jako doskonały jęcz- 
mień browarny, podczas gdy tamte dwie odmiany mniej były 
mączne. 
Z owsem robiłem próbę także w r. 1872 i wysiałem po kor- 
cu na każdym z kawałków próbnych 0.83 morga obejmujących. 
Zebrałem z morga: 
Owsa rosyjsk. świeżo sprowadzonego 39.7 mierz. po 60 f. w. w. 

„ probstajskiego . -. . - - 3615 Ou KA ORCS 

„ górskiego morawskiego . . 38.7 o, W "500475; y 

„ zwykłego domowego . . . 31.304 UST WY 5 

Wyniki te dobitnie przemawiają za użyciem na szerszy Yoz 
zmiar nowych odmian zbóż. Wprawdzie rezultata przy większej 
uprawie nie mogą być równie Świetne jak te, które osiągnąłem 
z poletek próbnych, gdzie doprawienie ziemi i starania podczas 
wegetacji były wyjątkowe, to jednakowoż stosunek pomiędzy plo- 
nami także i w uprawie na wielką skalę nie przestaje być równie 
w oczy bijący. Starania zaś, które dodajemy roślinom na polu 

róbnem, korzystnie wpływają na spotęgowanie dobroci nasienia 
i podnoszą jakość nietylko sprowadzonego ale i domorosłego na- 
sienia. 
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Nakładem Rodakcji. — Z drukami K. Pillera. * 


